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Gospodarstwo w Turwi. — Sprawozdanie o siewniku Pana Bourne. 


Gospodarstwo w Turwi. 
Gospodarstwo tutajsze liczą do wzo- 
rowych; miejsce to słusznie mu się na- 
leży, bo chociaż już wiele jest u nas 
jemu równych, a może nawet lepszych 
gospodarstw, pićrwsze jednak na wzór 

angielskich kształcić się poczęło. 
Już wielu ziomków, chociaż tylko 
z widzenia, znają gospodarstwo w Tur- 
wi, wielu jednak jeszcze objawia chęć 
widzenia go, a niemożność wstrzymuje 
ich od uzupełnienia swych życzeń. — 
Tym- chcąc się w części przysłużyć, 
umyśliłem, albo raczćj odważyłem się 
opisać je w krótkości. Może tćj pracy, 
chociaż źle wykonanćj, dodadzą cokol- 
wiek wartości moje dolze chęci, a ro- 
dacy, gospodarze pamiętni, że mającemu 
dosyć powinności gospodarzowi i wię- 
céj kozicą jak książką się bawiącemu, 
nie tak łatwo coś porządnie napisać, 

przyjmą bez przegryzek mój opis. 
Każde gospodarstwo, chociaż do naj- 


doskonalszych należące, ma swoje za= 
lety i wady; ani tych, ani tamtych nie 
zbywa gospodarstwu tutajszemu, chcę 
więc opisać je, ile zdołam; bo jak opis 
piórwszych zachęcić może do naślado= 
wania, tak wyliczanie drugich uchronić 
od strat, na któreby gospodarz, zbytnią 
szy doświadczeń pałający, narazić się 
mógł. 

Z trzech części składa się każde 
gospodarstwo: gospodarstwo polne czyli 
zewnętrzne, wewnętrzne czyli podwó- 
rzowe, i administracya ogólna; a tu je- 
szcze jest czwarta, fabryki; jest bowiem 
gorzelnia i browar, cukrownia i olejnia. 

Grunt największą częścią jest lekki, 
czwartćj klassy, a nawet piątćj; trze- 
cićj mnićj, drugićj bardzo mało, a pićr- 
wszćj kilka zaledwie mórg. 

Pola są podzielone na oddziały, jle 
możności, regularne czworoboki czynią- 
ce; każdy taki oddział ma przynajmnićj 
dwa naprzeciwległe boki równoległe, aby 
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w czasie orki klinów uniknąć. Kawały zaś 
ziemi przez prowadzenie linij prostych 
od oddziałów odpadłe, zasadzone są drze- 
wami różnego gatunku: brzeziną, aka- 
cyą, sośniną zwyczajną i włoską, mo- 
drzewiem, dębiną, jasionami, klonami 
it. d. Również kawałki ziemi nadto 
Jekkićj, pod uprawę prawie niezdatnćj, 
drzewami się zasadzają. To wszystko 
podzielone na 18 wrębów. W rok wy- 
ciną się jeden i dostarcza drzewa na 
opał domowy i porządki. Pnie się 
zwykle w Lutym lub Marcu na nowiu; 
wycięte oddziały zaraz następnćj jesieni 
lub wiosny, gdzie drzewa rzadko stały, 
dosadzają się. — Brzezina w drugim, a 
najpóźniej wtrzecim roku po zasadze- 
niu, zwykłe w Marcu na nowiu, zrzyna 
się kilka cali od ziemi; po czém da- 
leko silnićj i prędzćj rość poczyna. — 
Prócz powyższćj korzyści ztych sa- 
dzeń, jeszcze jest również ważna: wszy- 
stkie prawie pola przez to zasłonione 
są od wiatrów wschodnich, zachodnich 
i północnych; południowa zaś strona 
zawsze otwarta. 

Drogi główne publiczne i drogi mię- 
dzy oddziałami, są obsadzone drzewami 
owocowemi różnego gatunku i ztych 
dochód roczny do 300 tal. wynosi; po- 
większyć się jeszcze może, gdy drze- 
wa w ostatnich latach sadzone rozrosną 
się i rodzić zaczną. 

Wielu z zwiedzających Tarew ganili 
szerokie drogi między oddziałami pól; 
„wiele Ziemi bez użytku leży,“ mówili. 
Zdanie to według mego przekonania 
jest mylne. ta ezęść ziemi nie wyma- 
ga żadnćj uprawy, a jednak dosyć zna- 
czne mamy znićj Korzyści: dochód 
zidrzew owocowych, piękne pastwisko, 
ho wszędzie na nich ładna koniczyna 
porasta, i wreszcie wygodne przegdno- 


wisko z jednego oddziału na drugi, — 
Niekiedy nawet, gdy która z tych dróg 
na całe lato okaże się niepotrzebną, 
orze się na zimę, z wiosny doprawia i 
w Czerwcu zasiówa prosem, które za- 
wsze ślicznym odpłaca się plonem; 
w proso przychodzi koniczyna biała i 
trawy. Z resztą na cóż się tak skwa- 
pliwie starać o pomnożenie łanów, kie- 
dy w tych, co są pod pługiem, tak wiele 
jeszcze jest do zrobienia. Wszakże 
nie rozległość ziemi, ale uprawa i przy= 
prawa mnożą plony. 


Pola, jak wspomniałem, podzielone na 
oddziały, itakich, które nazywamy cięż- 
kiemi, jest 11, lekkich zaś26. Pićrwsze, 
mają 35 — 45 mórg magdeburskich, dru- 
gie zaś 45 — 50. Gospodarstwo na nich 
płodozmienne wprawdzie, ale zupełnie 
wolne, t. j. nie przekraczając najgłó- 
wniejszych zasad płodozmianu, sieje się 
co jest potrzebniejszóm i korzystniej- 
szćm gospodarstwu. Mnićj więcćj na 
polach ciężkich zachowuje się rotącya 
następująca: ugór czysty, rzep na mierz- 
wie, pszenica, wyka, ozimina, pórki na 
gnoju, ćwikła, jęczmień z koniczyną, ko- 
niczyna, owies. — Na polach zaś lek- 
kich, kartofle na gnoju, groch z żytem 
majowćm, 3 lata pastwisko, żyto. 


Każdego roku, przed rozpoczęciem 
orki ugorów, układa się płodozmian na 
rok następny cały, który jeszcze czę- 
sto podpada zmianom, przez zbieg ró- 
żnych okoliczności wypadłym. Zi po= 
zoru zdaje się to cokolwiek mozolnóm; 
ałe znając ziemię, wktórćj się grzebie, 
i potrzeby gospodarstwa, zdrowy roZ- 
sądek poda środki zaradcze, a do- 
świadczenie planu wykonanie ułatwi. 
Wszak podróżujący. znając dokłądnie 
położenie gościńca głównego, chociaż 


z niego czasem zboczyć musi, znowu 
nań w innóm miejscu natrafi. 

Do uprawy pól używa się pług szko= 
cki, radło zwyczajne, extyrpator, skar- 
rifikator, brony żelaźne wielkie, żelazne 
mnićjsze i nasze zwyczajne drewniane. 
Opis tych narzędzi, tak znany wszędzie, 
jest niepotrzebny i do tego krótkiego 
opisu za długi. Dodać jednak muszę, 
że narzędzie, które podług ''haera na- 
zywa się extyrpatorem, tu nosi na= 
zwisko skarrifikatora. 

Dziwi mnie bardzo, wyznaję, że 
pług szkocki, którego dokładność wszy- 
scy gospodarże uznają, tak mało u nas 
jest zaprowadzony, dla czego? na to 
dwie przytoczyłbym przyczyny: Pług 
ten, jeżeli cały żelazny, kosztuje prze- 
szło 20 tal.; nakład nie mały, a często 
w kassie deficit; lubi pola z kamieni 
oczyszczone, a to robota mozolna! 

Uprawa pól jest dosyć głęboka, bo 
na polach ciężkich dochodzi 10 — 12 
cali, na lekkich zaś do 8 cali. 

Chcę teraz opisać szczegółowo u- 
prawę pod wszystkie płody przez cały 
ciąg rotacyi ciężkich pół, a potóm 

ekkich. 

Uprawa ugoru pod rzep’. Ten orze 
się w jesieni głęboko i tak do wiosny 
zostawia; z wiosny zaraz, gdy rola do- 
syć wyschnie, włóczy się ciężkiemi że- 
laznemi bronami najmnićj dwa razy w od- 
miennych kierunkach, dla potargania do- 
statecznie skiby i ułatwienia poprze- 
cznićj orki, która w 2 tygodnie po 
włóczce przychodzi. Skoro tylko rola 
dobrze wyschnie, włóczy się kilka razy 
żelaznemi bronami w różnych kierun= 
kach, a na ostatku przejeżdża się raz 
broną drewnianą, dla lepszego wytrzę- 
Sienia pórzu, który się zaraz zgrabia 
i zpoła zwozi. Po włóczce, jeżeli pó- 


rzu jeszcze w roli jest wiele, a miańox 
wicie długiego, przejeżdża się raz całe 
połe extyrpatorem , zapuszczając kolce 
przynajmnićj sześć cali głęboko, po czóm 
znowu się bronuje kilkakrotnie jak po 
przednio i pórz wywleczony zgrabia. 
Gdy rola się odleży dostatecznie, órze 
się zukosa, a w kilka dni znowu bro= 
nuje i pórz zgrabia. Jeżeli po tych u= 
prawach rola jeszcze uie zupełnie czyə 
sta i ma w sobie pórz, który już tylko 
jest krótki, radli się całe pole, albo tylko 
niektóre miejsca, podług potrzeby, z u+ 
kosa, w przeciwnym kierunku ukośnćj 
orki, a po tygodniu bronuje. To jesć 
cała uprawa, która koniecznie z koń- 
cem Czerwca ukończoną być powinna; 
aby rola do orki na siew dobrze się 
odleżeć i chwasty w nićj znajdujące się 
wyrość mogły. 

W połowie Lipca nawozi się mierze 
wa, zaraz rozrzuca i orką w obławę 
lub w koło przykrywa, po czém lekko 
bronoje i waleuje. Gdy rola ze wszy= 
stkićm przygotowana, czeka się spokojnie 
za dószczem, bo lepićj dwa tygodnie 
wstrzymać się za siewem, jak rzucać 
ziarno w zupelnie wysuszoną ziemię ; 
doświadczyliśmy tego w roku 1842. 

Rzep się zwykle w rządki 24 cale 
odległe małemi ręcznemi siewnikami 
sieje. — Przed siewem przejeżdża się 
pole znacznikiem, a rowkami przez zna= 
cznik zrobionemi idzie siewnik, w nie 
składa ziarno, które zaraz mały wał= 
czyk do niego przymocowany przykry 
wa. — Zmaczy się zaś tylko tyle, ile 
w jednym dnia obsiać można, bo lepićj, 
że ziarno zawsże w świeżą ziemię się 
dostanie. Gdy rzep dójdzie do wyso* 
kości 4 cali przyn nićj, małemi do 
tego urządzonemi płużkami Z ruchomą 
odkladnią odoruje się, to jeste na Sro- 
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dek pola, między dwoma rządkami żam- 
kniętego, dwie skiby się spędzają, przez 
co chwasty wyrosłe się niszczą i rola 
się spulchnia. W jesieni zaś grzebień, 
przez pług uformowany, radełkiem o 
dwóch nieruchomych odkładniach roz- 
radla się; ta robota niszczy znowuchwa- 
sty i korzenie rzepiu obsypuje, co je 
wiele od mrozu zabezpiecza. Na wio- 
snę, skoro tylko rola wyschnie, radli 
się tém samém radełkiem nieco głębićj 
jak poprzednio, aby skorupę na po- 
wierzchni i pusziczające chwasty zni- 
szczyć. Robotę tę można jeszcze po- 
wtórzyć, trzeba jednak to przed za- 
kwitnieniem rzepiu uskutecznić, bo w ten 
czas orczykiem możnaby wiele szkody 
zrządzić. i 

Jak wszędzie, tak i tu rzep wcze- 
śnie się zżyna, w snopki zaraz wiąże i 
ustawia; gdy należycie wyschnie, zwozi 
się częściowo do stodoły i zaraz młóci. 
Wielu gospodarzy, skoro tylko rzep su- 
chy, hurtem zwożą do stodoły i w war- 
sztwę układają, eo czynią jedynie zo- 
bawy, aby go nagły deszcz na polu nie 
wymłócił. Obawa to jest płonna, mó- 
wię troche z doświadczenia, w przeszłym 
bowiem roku rzep tu stał na polu przez 
4 tygodnie, i po każdym nawałnym de- 
szczu, pilnie uważając, bardzo małą tyl- 
ko w nim szkodę spostrzegliśmy. Mło- 
cka zaś rzepiu świeżo z pola przywiezio- 
nego, bardzo szybko idzie, gdy przeci- 
wnie zwiózłszy go do stodoły i w war- 
sztwę ułożywszy, zapoci się mocno, po 
czém trudno się młóci, ziarna zostaje dużo 
wstrękowinach, i prawie rzecby można, 


że strata ta, lubo nie tak pod oczy pod- 


padająca, jest większa od tćj, którą się 
ponosi, gdy. go dészcz- eokolwiek na 
polu wykruszy. YA i 

-o Po rzepiu zwykle następuje psze- 


nica; rzepiczysko drobno się poradli į 
powlecze, a po odleżeniu się Zie= 
mi, na siew głęboko w obławę zorze. 
Po połowie Września zasiewa się psze- 
nica na wierzch i żelaznemi bronami raz 
w podłuż i raz w poprzek zabronuje. — 
Z orka na siew dobrze się wstrzymać, 
aż rzep wykruszony powschodzi; w prze- 
ciwnym bowiem razie jest go wiele 
w pszenicy. Na wiosnę włóczy się 
pszenica lekkiemi żelaznemi bronami, 
przynajmnićj na miejscach ciężkich. 
Powiedziałem, że na siew orze się 
w obławę; muszę więc dodać, że da= 
wnićj orano składy 10-skibowe, dziś 
te się znoszą i orze się płasko, a uważne 
prowadzenie przecznic ku miejscom, do 
których woda najwięcćj ściągać się zwy- 
kła, zabezpiecza siewy od wymoknięcia. 
Po pszenicy wyka, wcześnie z wio- 
sny orze się pszeniczysko, co na po- 
czątku Kwietnia, jeżeli można, zasie- 
wa się na wierzch wyka i dwa razy 
żelaznemi bronami zabronuje. Jednak 
przed siewem włóczy się raz lub dwa 
podług potrzeby, aby skiby potargać, 
bo siew więcćj jak dwa razy włóczyć, 
pokazuje się niekorzystnóm. Na tém 
samém polu w miejscach nizkich sieje 
się bób koński, który pod skibę przy 
chodzi, a razem z wyką się bronuje. — 
Włóczkę jednak bobu można i należy 
powtórzyć, gdy już dobrze powschodzi 
i 3 listek dostawać zaczyna. Potar- 
ganie broną żadnćj mu szkody nie czyni, 
owszem wzrost jego przyspiesza i chwa- 
sty niszczy. j 
:Poswyce, na mocniejszych polach, 
idzie pszenica, zwłaszcza, jeżeli po 
wykę pół mierzwy się dało, na słab- 
szych zaś żyto.  Orze się wcześnie raz 
tylko, a jeżeli do ezasu siewu rola. 
dosyć się zrosła, przejedzie: się raz. 


extyrpatorem, a potćm sieje i bronuje 
jak poprzednio. 

Po oziminie następują ziemniaki na 
mierzwie. W jesieni poorze się ścier- 
nisko, z wiosny zaraz włóczy, a potóm 
powtórnie w poprzek orze i znowu do- 
kładnie bronuje. Gdy rola się odleży 
i chwasty wybujają, nawozi się mierz- 
wą, w miejscach mocniejszych owczą, a 
słabszych bydlęcą, rozrzuca i ziemnia- 
kami pod skibę zasadza. W tém polu 
sadzą się pórki zwykle w końcu Maja 
lub na początku Czerwca, i tu zaraz 
zostawia się miejsce na warzywo, ka- 
pustę i brukiew. Gdy pćrki wschodzić 
zaczynają, bronuje się drewnianemi bro- 
nami, a późnićj, gdy podrosną, obradlają 
się radełkami o dwóch odkładniach. — 
Jeżeli czas pozwoli, wyrywa się ziel- 
sko przy kierzkach stojące rękami i 
gracami one lepićj obsypuje. 

Po pórkach następuje ćwikła, o któ- 
rćj chcę wszystko napisać, co się tyl- 
ko tu robi, bo pewnie z czasem, a ten 
może niedaleko, cukrownie znaczną 
część gorzelni z kraju naszego wypa- 
rzą. Przykładają się gorzelnie do ule- 
pszenia gruntu i słusznie się gospoda- 
rze do nich rzucają, ale mnie się zdaje, 
że chociaż nigdy nie zabraknie bydła 
do zużycia wywaru, toć przecie zabra- 
knie ludzi do wypicia tyle wódki, zwła- 
szicza, że kordon wstrzemięźliwości ma 
się rozszerzać. Dla samego zaś wy- 
waru palić wódkę jest za kosztowne. 

Pórczyska orzą się na wiosnę głę- 
boko, bronują i waleują, poczóm się 
ćwikła sieje siewrikiem. Siewnik taki 
sieje razem 3 rzędy, 18 cali od siebie 
odległe, i tak jest urządzony, że sam robi 
trzy' rowki, w nie rzuca ziarno łyżeczka- 
mi, a grabie przy nim będące rowki 
zasypują. Siewniki te najwięcćj w F'ran- 


cyi używane; tam jeden 400 franków 
kosztuje ; tutajsze, lubo w miejscu robione, 
nie wiele jednak mnićj kosztują. . Sieje 
się ćwikła w Marcu lub Kwietniu, jak 
tylko rola zbytecznćj pozbędzie się wil- 
goci. — Nie mając siewnika, sadzi się 
rękami; zwykle spędzają się dwie ski- 
by na siebie, a na grzebieniu zasadza 
się ćwikła, kładąc w każdy dołeczek 
posen zrobiony jedno lub 2 ziarna w od- 
egłości 6 — 10 cali. Sadząc ręką ćwi- 
kłę, można nasienie 24 godzin przed 
sadzeniem w gnojówce zamoczyć; prę- 
dzćj kiełkuje; siewnikiem zaś siejąc, 
zrobić się to nie da, bo ziarno musi 
być suche. 

Skoro ćwikła powschodzi i chwasty 
podnosić się zaczną, gracuje się zaraz 0- 
strożnie między rządkami. Robota ta, je- 
żeli jéj gospodarz nie zaśpi, szybko 
dosyć idzie; 5 ludzi łatwo jednę mor- 
gę wychędożyć mogą. W dwa tygo- 
dnie gracuje się po raz drugi i tu za- 
raz zbyteczna flanca się wyrywa, zosta- 
wując tylko co 9 cali jednę, Wyr- 
waną flancą dosadzają się miejsca, gdzie 
nie powschodziła, a reszta daje się 
krowom.  Dosadzanie ćwikły bardzo 
jest ochybne; trzeba do tego wybierać 
dnie dźdżyste lub zaraz po dćszczu; 
sadzona w dnie gorące, rzadko się przyj- 
mie, chyba tylko w nizinach, których 
tu jest mało. 

Ćwikła z nasienia jest gładka, ro- 
śnie prosto w ziemię, jest podługowata, 
zflancy zaś nie jest gładka, nie rośnie 
w ziemię i ma zupełnie kształt brukwi. 
Fabrykanci więcćj chwalą pióćrwszą ; 
mnićj ma mięsa, więcćj soku i sok mo- 
eniejszy. 

Gdy już na sześć cali przynajmnićj 
urośnie, obradla się małemi radełkami; 
do tego potrzebny "a giłopiec do 
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prowadzania konia i cżłowiek rożsą* 
dny dó kierowania radłeń. Za radłem 
idą zaraz kobiety, które miejscami Jer 
Sypane ziemią flance odkrywają i chwa- 
sty w rządkach wyrywają. Radlenie 

owtarza się raży kilka, bo ćwikła ca- 
krówś; jak ziemniaki, lubi być porusza- 
ną i musi zawsze być cała ziemią przy- 
Sypana. Części nie przykryte ziele- 
nieją, nabierając soli, która fabrykacyi 
przeszkadza. 

Wybieranie zaczyna się z początkiem 
Października. Jeden człowiek podważa 
łopatą ćwikłę, za nim drugi wyciąga 
z ziemi dwie razem, otrzepuje je z ziemi, 
lekko uderzając jednę o drugą, i na 
kupki składa. Za tómi idą zaraz dzieci 
i starce, którzy żaraz liście i korzenie 
obrzynają. Nie tylko liście, ale wszy- 
stko, co jest zielonego na głowie ćwi- 
kły, dokładnie się obrzyna; źle oczy- 
szczona z zielenizny ćwikła utrudnia kla- 
rowanie soków, a zachowana w kop- 
cach prędko kiełkuje. Nie dobrze jest 
przed rozpoczęciem wybierania ćwikły 
obłamywać liście, jak to u kapusty czy- 
nić się zwykło; lecz skoro tylko wy- 
bierać się zacznie, pasą się krowy li- 
ściem i obrzynkami; pożywna to bar- 
dzo dła nich kanń, nie tylko przybie- 
rają mięsa, ale także obficie dają mléka ; 
a że w tym czasie masło zawsze ładną 
ma cenę, z liścia więc znaczny przychód 
róśnie. Gdy ściełki nie brakuje, mo- 
Żna i mierzwy w tym czasie dużo narobić. 

Chowają się buraki w kopcach po- 
długowatych, jak ziemniaki; na spód 
kładzie się piemk, w jaki się owcom 
słoma zakłada, dla tego, aby utworzyć 
spodem kanał otwarty, który przewiew 
ułatwia. Nakrywać ćwikły nie trzeba 
tak mocnó, jak się przykrywają zie- 
mniaki, bo wytrzymalsza na żimnó, a 


w cieple zbyteczńóm prędko pórasta lub' 
snije. 

Uprzątnąwsży z pola ćwikłę, orze 
się całe pole porządnie, przecznice się 
prźeórują i wyrzucają, i tak się do wio- 
sny zostawia. W Marcu, albo nawet 
w Lutym, gdy tylko rola wyschnie, sieje 
się zaraz jęczmień dwurzędowy i zà- 
brońuje. Przed siewem włóczy raz lub 
dwa, dla zdarcia skorupy z powierzchni, 
bo ziarno rzucone na nią odbija się i 
nie równo się rózdziela. Po zabrono= 
waniu jęczmienia sieje się koniczyna, 
która albo się drewnianemi bronami lek- 
ko przykryje, albo też rózgami zawlecze. 

„ Jak powiedziałem wyżćj, siew jęcz- 
mienia bardzo rychło się zaczyna; przed 
sześciu laty siano go 27. Lutego na 
roli lekkićj, jednakowoż podobno był 
dobry. Przeszłego roku sialiśmy go 7. 
Lutego, w Lutym jeszcze powschodził, 
bo było powietrze bardzo łagodne; ale 
gdy w Marcu te mocne nastąpiły mrozy, 
straciliśmy o nim wszelką nadzieję, po= 
żółkł bowiem zupełnie. Dopiero w Kwie- 
tniu odmłodził się, wyrosł w słomę i 
ziarno, i piękne wydał żniwo; z koni- 
czyny zaś, z nim razem sianćj, wiele wy 
marzło. 

Głęboka uprawa i kwitnący stań 
mierzwy, są przyczyny, dla których o+ 
parł się natarczywościem powietrza. 

Po jęczmieniu koniczyna; kosi się 
dwa razy, częścią na siano, Częścią nà- 
zieloną paszę. 

" Po koniczynie następuje owies, je- 
sienią órze się koniczynisko i przecznice 
przeorują i wyrzucająz w Kwietniu zà- 
siewa się owies i zabronuje. — Przed 
siewem, jeżeli skiba bardzo jest tęga, 
przejeżdża się całe pole w podłaż orki: 
broną wielką, do którćj cztery konie 
się zaprżęgają; m4 ona zamiast kolcy 
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kroje, które w kawałki skibę krają; 
włóczka potóm żwyczajną żełazną bró- 
ną bardzo jest łatwa i porządna. 

Dawnićj dopiero po dwuletnićj ko- 
niczynie przychodził owies, c0 się je- 
dnak okazało niekorzystnóm, bo koni- 
czyna w drugim roku, zwłaszcza na 
lżejszych gruntach, dosyć słabo rośnie, 
przez co pole więcćj się żapórzy, który 
przeszkadza owsowi, a potćm utrudnia 
uprawę ugoru. Biz; ate 

Uprawa pól lekkich. Ścierniska ży- 
tnie orzą się wcześnie, zaraz po ukoń- 
czeniu siewu zimowego, a czasem na- 
wet prędzej, a w kilka tygodni potćm 
włóczą się dobrze; pola cokolwiek mo- 
eniejsze jeszcze raz się orzą na zimę 
i powtórnie włóczą. Zimą nawozi się 
mierzwa i zaraz drobno rozrzuca. Pola 
zaś, zktórych wielka woda z wiosny 
gnójby spławić mogła, nie nawożą się, 
lecz mierzwa wywozi się na kupy w bliz- 
kości tego pola lub na wzgórki na tém 
samém polu. 

Po połowie Kwietnia zaczyna się 
sadzenie ziemniaków; sadzą się naj- 
więcćj pod skibę, a zawsze w kierun- 
ku ukośnym, dla lepszego pomięszania 
ziemi. Jest to wprawdzie teraz nie tak 
juź ważnóm, jak dawnićj, ziemia bowiem 
na wszystkich polach tak jest przero- 
biona, że w jakimkolwiek kierunku po- 
orze się na siew, w urodzaju nie widać 
żadnćj różnicy. 

Wybieranie ziemniaków odbywa się 
pajwięcćj najemnikiem, płacąc nie na 
dzień, lecz od wiertela lub korca. — 
Urządzenie to jest dobre, bo mając kil- 
kaset ludzi na dnie robiących, potrze- 
baby bardzo wielu dozorców, gdy tak 
dożórea uważa tylko, aby czysto robili 
robotnicy, a własna ich korzyść dodaje 
im ochoty do pracy. Od korca płaci 


się 6 do 8 gr. pol, co zależy od uró- 
dzaju pórek i od czasu, wjakim się 
wybiera. 

Po pórkach następuje na lepszych 
polach groch, a po nim żyto; na słab- 
szych zaś groch z jarką (majowe żyto) 
1 trawy. 

Na polu, gdzie groch z jarką siać 
się ma, sieje się naprzód groch, rachu- 
jąc na morgę 6 — S garncy i przyoruje 
3— 4 cali głęboko s A głód wys 
kiełkuje i już prawie jest pod wierz- 
chem, zasiewa się jarka 3 — 4 garncy 
na morgę, i drewnianemi brónami za- 
bronuje. Zà broną zaraz sieje się ko- 
niczyna biała na krzyż, t. j. raz w po- 
dłuż, a drugi raz w poprzek; ukończy= 
wszy koniczynę, sieje się zaraz angiel- 
ski rajgras tym samym sposobem, a po- 
tém całe pole lekkim walczykiem zwal- 
cuje: Za broną, przed rozpoczęciem sie- 
wu koniczyny, wyzbierają się kamyszki, 
które pług i brona wyrzuciły; robotę 
tę uskuteczniają dzieci. 

Pole takie 3 lata służy za pastwi- 
sko; po sprzęcie zboża mało się pasie, 
najwięcćj tylko cielęta. Owiec wcale 
się nie puszcza. Parzenie to, chociaż 
tylko ostrożne, wcześnie jednakowoż na 
jesień ustaje, aby tak koniczyna, jako 
i rajgras, na zimę się zawzięły. 

ićrwsżego roku pole takie służy 
za pastwisko dla krów, a miejsca na= 
wet lepsze na siano się koszą; w dru- 
gim zaś i trzecim roku jest pastwiskiem 
dla owiec. 

Pomięszanie rajgrasu z koniczyną 
na pastwisko, wielce jest korzystnćm, 
pole takie zadarni się dobrze i nie po- 
zwala się pórzowi szerzyć, a w czasie 
ulewy trawy się nie zabłocą. 

Gdy koniczynę i rajgras siano ręką, 
wybierało się zawsze Czas spokojny, 


hez wiatru; najwięcćj przed wschodem 
słońca lub po zachodzie. Dziś na to 
uważać nam nie potrzeba, bo siewnik 
Albana, przez Pana Jenerała poprawio- 
ny, ślicznie koniczyny, w czasie nawet 
gwałtownych wiatrów, sieje; wszystkie 
inne zboża również dobrze się nim sieją. 
Po trzech-letnióm pastwisku nastę- 
puje żyto. Na początku Czerwca orzą 
się pola pod żyto przeznaczone, jedno 
po drugićm; po dwóch tygodniach, gdy 
rola cokolwiek się przepuści, włóczy 
się dwa razy w kierunku ukośnym że- 
łaznemi bronami. W dwa albo trzy ty- 
godnie potóm orze się w poprzek, a po 
odleżeniu się ziemi dostatecznóm, włóczy 
się żelazną broną tyle razy, ile tego 
potrzeba wymaga, a w końcu raz dre- 
wnianą, dla wytrzęsienia pórzu. Do téj 
włóczki wybiera się zawsze dzień po- 
godny i musi być w jednym dniu ukoń- 
czona. Po tych orkach miejsca gorsze 
poradlą się i zbronują. To jest cała 
uprawa ugorów naszych, która najpóźnićj 
do 1. Sierpnia skończoną być ma, aby 
w żniwa konie samćj tylko zwózki 
zboża pilnować mogły. Wpłodozmiennóm 
gospodarstwie, gdzie jeden płód w ró- 
żnych końcach folwarku jest zasiany, 
takie przejażdżki od uprawy do zwózki 
i odwrotnie tylko konie męczą, a ro- 
boty mało popędzą. Około środka Sier- 
pnia, gdzie już zwykle z żniwami co- 
kolwiek się uskromi, rozpoczyna się or- 
ka na siew. Najprzód wyjeżdża naj- 
lepszy Oracz na pole i przejeżdża linije 
proste, do boków pola równoległe, przez 
co zabezpiecza się od wszelkich klinów 
w czasie orki. Oracz bowiem mając pła- 
szczyznę oznaczoną przed oczyma do 
orania, i wiedząc, Wielu skibami ona 
rzewrócona być ma, tak się uszykuje, 
śe przy ostatnićj skibie nigdzie mu od- 


żynki nie pozostaną, ani mu téż ni- 


gdzie ziemi nie braknie. 


Prostowanie powyższe dzieje się tym. 


sposobem: Każde z tutejszych pól ma 
przynajmnićj 2 boki od siebie równole- 
gle, do jednego więc z tych prowadzi 
się dwie prostopadłe, na których od- 
mierza się prętem szerokość składów 
i tyczkami oznacza, a po tém przez każde 
dwa tak oznaczone punkta prowadzi ski- 
bę, która zawsze środek przyszłego 
składu stanowi; prostowanie to jest du- 
szą porządnej orki. 

Na początku Września pola rychléj 
poorane naprzód się obsiewają; obsiewa 
się zwykle całe pole w jednym dniu i 
tego samego dnia zabronuje dwa razy, 
raz w podłuż, drugi raz w poprzek. — 
Następnego dnia przejeżdża się prze- 
eznice i wyrzuca. 

Czasem po dwuletnićm pastwisku 
przychodzi owies; na zimę się zorze i 
przecznice wyrzuci; na wiosnę zasieje 
się owies na wierzch i zabronuje; przed 
siewem kilka razy się włóczy. Po ow- 
sie leży rok ugorem, a potóm żyto, pod 
które zwykła uprawa się daje. 

Tatarka przychodzi zawsze! po Ży- 
cie. Ńciernisko orze się na zimę, na 
wiosnę uprawia się podług potrzeby, a 
w Czerwcu tatarkę zasiewa, skarrifi- 
katorem lub extyrpatorem przykrywa. 
Wszystkie plewy od koniczyny, prusze 
od siana, i co tylko jest w różnych ką- 
tach trawy, sieje się w tém polu. Ka- 
wałek mały obsiewa się sporkiem na 
nasienie. Sporek nieraz w biedzie 
gospodarza poratuje, nie trzeba o nim 
zapominać. "4 

Na pastwisko sporek gdy sieje Się, 
co się rzadko zdarza, przychodzi zwy- 
kle na pola pod mierzwę przeznaczone, 
w ścierniska żytnie. Zaraz po Sprzęcie 


ax 


= M 


261 


ściernisko się poorze, dobrze powlecze 
i zwaleuje, na to sieje się sporek, 4 
garnce na morgę rachując, lekką broną 
zawlecze, a potóm jeszcze raz zwal- 
cuje. W 4 tygodnie już wygodne na 
nim pastwisko; długo się nie trzeba 
z paszeniem ociągać, prędko bowiem 
nasienie się zawięzuje, a wten czas 
rolę znacznie wyplenia. 

Oprócz pól lekkich, do rotacyi należą- 
cych, jest jeszcze przy folwarku 5 małych 
oddziałków, od 3 —5 mórg mających, 
* bardzo lekkich, na których pićrwszego 
roku stawiają się kopce pórek, które 
z pól pod jęczmień przeznaczonych się 
zwiezły; drugiego roku obsiewa się 
prosem i trawami, a 3 lata służy za 
pastwisko. 

Na proso orze się zawsze na zimę, 
z wiosny włóczy, w Maju orze powtór- 
nie i znowu dobrze włóczy, w środku 
Czerwca orze się trzeci raz i zaraz 
obsiewa. Chociaż na tak lekkićj zie- 
mi zawsze proso plon ładny wydaje, a 
co największa, że czyste i bez mozol- 
nego pełcia obejść się może. : 

Do uprawy dodać jeszcze należy, że 
niektóre oddziały pod pórki, a potém 
ćwikłę przeznaczone, kopią się na 13 
do 25 stopy głęboko. : 

Jest to wprawdzie robota mozolna 
i dosyć kosztowna, bo morga od 5 — 9 
tal. kosztuje, ale, jeżeli tylko pracują- 
cych jest dosyć i pieniądze są na ich 
zaspokojenie, śmiało ją podejmować mo- 
zna. Wdwa lata ziemniaki i ćwikła 
wrócą procent, a może i kapitał wyło- 
żony. Doświadczenie to stwierdziło, 
więc pewnie wątpliwość ustąpi. Mo- 
Żnaby na poparcie tego sięgnąć po za- 
pleśniałą wiekami powiastkę, gdzie o0j- 
ciec umierając swym synom zapowie- 
dział: „w winnicy skarb wam zosta- 


wiam;* chciwi pieniędzy synowie sko- 
pali całą winnicę, nie znaleźli w pra= 
wdzie ich, ale po bujnych urodzająch 
odgadli allegoryą mądrego ojca. 

Chmielnik założony od 10 lat na 
gruncie lekkim, zasłoniony od północy 
i zachodu zupełnie, a częściowo od 
wschodu. Krze stoją rzadko, każdy 
ma 4 stopy kw. miejsca. Były do nie- 
go kopane doły 23 stopy głębokie, 2 
stopy szerokie; w każdym dole od spodu 
na stopę kładzone są kamienie. Obra- 
bra rocznie obficie, i piękny chmiel wy- 

aje. 

Łąki są bardzo rozległe, przeszło 
400 mórg ogółem. Mała tylko część 
z nich daje trawę słodką, reszta zaś 
jest mchem zarosła, z spodem torfiatym. 
Są wszystkie dostatecznie osuszone i 
rowami na oddziały podzielone; kępy, 
zarośle uprzątnione, łąki całe piękną 
płaszczyznę przedstawiają. Mech, na 
nich się znajdujący, tępi się albo ex- 
tyrpatorami albo nawożeniem ziemi. — 
W czasie lata, gdy łąki są zupełnie su- 
che, przejeżdża kilkakrotnie cały od- 
dział extyrpatorem, potóm włóczy się 
żelaznemi bronami, po czóm mech wyr- 
wany się zgrabia i odwozi, a w końcu 
walcuje się cała łąka, dla wtłocze- 
nia wyrwanćj darny. Walec jest dẹ- 
bowy, potrzeba do niego 4 mocne woły 
zaprządz. 

Robota ta nie jest kosztowna, ale 
tóż i skutki jéj nie są znaczne. Na- 
wożenie ziemią daleko więcój kosztuje, 
zwłaszcza gdy ziemię 0 kilkanaście staj 
wozić wypada, ale się prędko wynagra- 
dza. — Corocznie nawozi się tu kilką 
mórg ziemią na 2 lub 4 cale grubo. 
Wbliskości odbywa się ta robota taczka= 
pz w po odległości karami o dwóch 
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Jest tu także 20 mórg łąki sziu- 
cznie skrapianćj, zeszłego roku założo- 
néj; morga 25 tal. kosztuje. Jest to 
wielki kapitał w mały kawałek ziemi 
włożony, ale są widoki, że w kilka 
lat się wróci. 

Złą łąkę, gdy okoliczności sprzy- 
jają, myślę, że dobrże jest tym sposo- 
bem poprawiać, bo kawałek ziemi, mało 
mi przynoszący, od razu do wysokićj 
kultury doprowadzam, a tém samém ry- 
chło się powrotu wyłożonego kapitału 
spodziewać mogę; ale dobrą łąkę, na 
którćj n. p. zatrzymaniem wody do Maja 
za pomocą upustów i tak znacznie sprzęt 
powiększyć mogę, zepsuć zupełnie i na 
nowo budować, aby przychód z nićj 
o 4 może podwyższyć, byłoby prawie 
marnotrawstwem. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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Lubartów, w królestwie polskićm, 
dnia 22, Maja 1844. 


Do 
W go. Potworowskiego 
w Goli. 


Czyniąe zadosyć życzeniom Twoim, 
udzielam Ci krótkiego sprawozdania 
© siewniku Pana Bourne, którego od 
czterech lat w królestwie polskićm we 
wsi Kijany używam. 

Nie oboje Ci tu wykładać, jak 
ważną jest rzeczą w rolnictwie, zapro- 
wadzenie siewników. Nie podpada wąt- 
pliwości, że tylko pewien stopień wyż- 
széj kultury ziemi, czyni ją zdolną do 
tego. sposobu uprawy, uregulowanie al- 
bowiem spadków L ów, wykar- 
czowanie kamieni, wyczyszezenie z pó- 
zu, są koniecznemi warunkami. Q ile 


mi Są znane gospodarstwa w wielkićm 
księstwie poznańskićm i stóstnki kra- 
jowe, mogę śmiało posunąć zdanie, że 
gdyby obywatele tutejsi mieli łatwość 
w nabywaniu siewników, gdyby takowe 
nie były w zakładach fabryk machin 
zbyt drogie, i tak zupełnie przez nie- 
dokładność, ciężar, skomplikowanie, 
które nie pozwala, w razie zepsucia, 
miejscowym rzemieślnikiem naprawy, 
nie do użycia, że obywatele W. k. po- 
znańskiego posunąwszy już do wyso- 
kiego stopnia melioracye swych pól, mo- 
gliby z wielką korzyścią zaprowadzić 
u siebie siewniki. Rekomendować Ci 
mogę, jako odpowiadający zupełnie ce- 
lowi, siewnik Pana Bourne; jeżeli aza- 
tém zechcesz i uzyskasz pozwolenie 
przeprowadzenia onegoż przez pruską 
granieę, podejmę się chętnie zakupie- 
nia go i wyexpedyowania aż do gra- 
nicy. Gdy atoli idzie tu o model, i gdy 
dopiero wówezas rzecz rozprzestrzeni- 
łaby się, gdy będzie miejscowóm do- 
świadczeniem wspartą, i gdy który 
z tutejszych obywateli będzie mógł opisać 
otrzymane rezultata i takowe sąsiadom 
na poluudowodnić , byłbym azatćm zda- 
nia, że, jeżeli towarzystwo agronomiczne 
uzyska u Rządu pozwolenie wołnego 
przepuszczenia tćj machiny, aby powie- 
rzoną została natychmiast któremu zo- 
bywateli do wypróbowania z warunkiem 
zdania dokładnego sprawozdania. JPan 
Józef Morawski z Kotowiecka, mający 
w wysokim stopniu do tego usposobio- 
ne role, dawno już zamówił sobie u 
mnie podobny siewnik, nie mogąc atoli 
uzyskać pozwolenia przeprowadzenia 
przez granicę, dotychczas nie sprowa- 
dza. Wracam teraz do siewnika i w kró- 
tkości podam Ci rezultat otrzymany 


w Kijanach. 


m. "WH 


żywałem jéj do pszenicy, już to 
Mi o dla tego, że rola przezna- 
ezona pod pszenicę jest zwykle bar- 
dzićj starannie uprawioną; już to, że 
ec mi się łatwość obradlania jéj, 
a tóm samóm wznoszenia ziemi przy 
korzonkach pszenicy, czego właśnie ziar- 
no to koniecznie do bujnego wzrostu 
wymaga; już to wreszcie, że ziemia 
folwarku tego wyłącznie była pszenną. 
Dla przekonania się o korzyściach, albo 
raczćj wartości tak systemu siania wrzę- 
dy, o którym tylko z książek wiedzia- 
łem, jako i wartości machiny, zrobi- 
łem doświadczenia w ciągu lat czie- 
rech, siejąc pewną część siewnikiem ,pe- 
wną część ręką. Następnie siewnikiem 
na świeżym nawozie, ręką tamże; sie= 
wnikiem na trzecim, wreszcie Gcio-le- 
tnim nawozie, ręką tamże. Rezultata 
były zawsze jak najlepsze na korzyść 
siewników. Nie mając tu regestrów pod 
ręką, nie mogę Ci złożyć uformowanćj 
w tym względzie tabeli porównawezćj. 
W ogóle tylko powiem, że iłości otrzy- 
manćj słomy było œ 4 część więećj, a 
ilości otrzymanego ziarna blizko o jednę 
trzecią ; co do ziarna zaś, stósunek cel- 
nego do pośledniego, także na korzyść 
machiny, ziarno albowiem każde zdro- 
we, jędrne, ziemia bez chwastów,. były 
powodem, że prawie zupełnie nie było 
pośladu; przez obradlanie zaraz z wio- 
sny, albo: raczej głębokie gracowanie 
miejsc próżnych pomiędzy rzędami sia- 
nćj pszenicy, przez spulchnienie ziemi 
koło korzenia, nabywa ona siły wzro- 
stu, która daje mi tłómaczenie, że zbiory 
na roli, gdzie był 6cio-letni nawóz, były 
zupełnie piękne, kiedy przeciwnie tam- 


że ręką sianą pszenicę, pomimo silnego 


włóczenia brony, pielenia, chwasty zu- 
pełnie prawie zagłuszyły. >< 


Machina, Pana Bourne wynalazku, 
ed lat kilkunastu posiadająca w krółestwie 
polskićm listę swobody, zupełnie wszel- 
kim swoim oczekiwaniom odpowiedziała; 
jest lekka, sześć rzędów sieje na raz; 
tak dokładna w sianiu i dającą się re- 
gulować za najmniejszćm poruszeniem 
ręki, że zmpełnie zależnie od woli sie- 
jącego można jeden, dwa, trzy garnee 
mnićj lub więcój na morgę siać. Za- 
leży wiele od pory weześnćj lub spó- 
źnionćj, od gatunku ziemi, jéj siły na- 
wozu, do wskazania gęstości siewu; i 
tak na rolach nie będących zupełnie pszen- 
nemi z natury, leez sztuką i nawozem do 
tego doprowadzonemi, na rolach pszen- 
nych, mnićj nawożnych, zresztą w spó- 
źnionćj porze siewu, trzeba siać gęściej, 
różnica może być dowolną i tak do- 
kładną, jak nigdy tego ręką nikt wy- 
konać nie byłby w stanie. Ta zaleta, a 
zwłaszcza możność uregulowania te- 
goż siewu w każdćj chwili jednćm po- 
ruszeniem ręki, dozwała używać ma- 
chiny tćj w okolicach wzgórzystych, 
gdzie, jak wiadomo, dla tego głównie 
dotychczas siewnika nie można było u- 
żywać, że ilość ziarna rozsianego, gdy 
szedł pod górę, bywał inny od ilości 
ziarna rozsianego, gdy Siewnik spuszezał 
się z góry. Do obsłużenia machiny, uży- 
cia jéj z korzyścią, trzeba wprawdzie 
wprawy tego, co nią kieruje; lecz do 
czegoż nie trzeba wprawy, aby celować? 
Zresztą wieśniacy przyuczyli się wprze- 
ciągu tygodnia, dawałem bowiem 1a to 
baczenie, aby zawsze ci sami do obsługi 
byli używani. Jeden siewnik przy wpra- 
wnym kierowniku i koniu; przy zapro 
wadzeniu siewu przez 3 staja, bez zać 
trzymania może obsiać codzień 12 do 
15 morgów magdeburskich. r 
__ W królestwie polskićm, w lubelskiém, 


zwykle 10 dni. czasu na siew pszenicy 
przeznaczają, jeden azatem siewnik ob- 
służyć może 120 do 150 m. magdebur- 
skich. Ponieważ przy każdćm zawra- 
caniu jest wiele straconego czasu i siew 
nie może być równy i miły oku przez 
prostość rzędów, zaprowadziłem, że sie- 
wnik bez zatrzymania idzie przez trzy 
staja, konie są w stanie jednym ciągiem 
tyle znieść i tak się w końcu wprawiły, 
Że nie tylko, że się trzymały naznaczo- 
nego im przez machinę śladu, którędy 
mają iść, ale nie zatrzymywały się aż 
dopiero w końcu trzech stai. Io ob- 
sługi machiny potrzeba jednego konia, 
chłopca do prowadzenia go u pyska i 
siewacza; przy spiesznym siewie należy 
od południa odmieniać konia. 

W Kijanach jest zatrudnionych dwa 
siewniki, które nie bez wielkiego wy- 
silenia zasieją 200 tamtejszych pomia- 
rów, odpowiadających 300 morgom ma- 
gdeburskim. Oszczędność w ziarnie jest 
znaczna, w pićrwszym albowiem roku 
po sprawieniu tych machin, oszezędno- 
Ścią ziarna zapłacone one zostały. Ja 
wysiewam 10 początkowo, następnie 11, 
wreszcie na rolach bardzićj jałowych, 
lub w spóźnionćj porze roku, 12 garney 
na tamtejszy pomiar, czyli od 63 do 8 
garncy na morgę magdeburską. Mojém 
zdaniem, największa korzyść siewnika 
zastósowanego do pszenicy, jest, jakem 
rzekł wyżćj, obradlanie, czyli graco- 
wanie głębokie sporządzonemi na ten 
cel radełkami, które pomiędzy oddzia- 
łami jednego rzędu od drugiego, na 9 
cali od siebie odległych, zagłębiają się 
w ziemi i tę dokładnie wzruszają. Psze- 
nica ma tę własność, że korzenie jćj 


z samćj wiosny poprzedzierane , przyj- 
mują się tóm bujnićj, im bardzićj mają 
ziemię wzruszoną. Do téj samćj ma- 
chiny po odjęciu walca z łyżeczkami i 
tulejek siejących, zakładają się radełka, 
i skoro tylko wjechać można na rolą, 
obradla się pszenica, przepuszczając w 
wyż rzeczone radełka raz jeden pomię= 
dzy rzędami. Ziemia wzruszona pra- 
wie całkowicie przykopie nizką psze- 
nicę, tak że pole zupełnie czarno wy- 
gląda. Po tygodniu roślina odżywia się 
z nową siłą, nabiera koloru daleko cie- 
mniejszego, rozrasta się, zagłusza wszel- 
kie chwasty, i tak się krzewi, że po 
3ch tygodniach już znaku nićma rzędów. 
Pole tym sposobem uprawne, przedsta- 
wia bardzo piękny widok ciągle; po 
wykłoszeniu nawet skutki tćj starannćj 
uprawy są widoczne, kłosy albowiem 
są o pół raza dłuższe. Doświadczenie 
przeszłoroczne udowodniło mi, że gdy 
w skutku nawałnych deszczów prawie 
cała pszenica w okolicy poległa i psze- 
nica ręką siana w Kijanach; ta, co sie- 
wnikiem była siana, bez porównania 
mnićj ucierpiała, mając słomę grubszą 
i silniejszą. 

Tymczasowo tyle Ci szczegółów u- 
dzielam i czekam rezultatu starań Twych 
względem pozyskania pozwolenia wpro- 
wadzenia machiny. 


Przyjaciel i sługa 
P. Łubieński. 


—— 


Nakładem i czcionkami Ernesta Giuntkera w Lesznie. 


